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© gorzelniach i kartoflach, 1) 

„I jeszcze o gorzelniach!* wykrzy- 
knie nie jeden czytelnik tytuł przeczy- 
tawszy; a jakżeż nie pisać o gorzel- 
niach, nie powtarzać się o nich, kiedy 
ich co raz to więcćj przybywa w sku- 
tku téj przeważnćj potęgi, nałogu — i 
naśladownictwa od myślenia uwalniają- 
cego. Jakżeż nie zwracać uwagi pro- 
dacentów na fabrykacyą tę, prowadzo- 
ną Co raz to bić ma z tak ma- 
łym oglądem na przyszłość, z taką nie- 
uwagą na wszelkie uboczne, a wszakże 
stanowcze w gospodarstwie względy, 
z tą fabrykacyą w styczności będące. 

Przedmiot ten jakkolwiek bardzo 
stary, dalekim jest jeszcze od wyczer- 
pania; może mi się uda przedstawić go 
tu ze strony mnićj uprawianćj. 

Ziastanawiać się będziemy : 

1. Nad stósunkiem gorzelni do ob- 


1) Z roczników gospodarstwa krajowego 
Tom IL. Nr, l, w Warszawie wychodzących, 


szerności gospodarstwa, czyli 
wjakićj ilości kartofle przezna- 
czone do wypalenia na wódkę, 
mogą być bez uszczerbku gospo- 
darstwa sadzone. 

2. Jaką pomocą są gorzelnie dla 
gospodarstwa? i dla czego tak 
często dotąd okazały się być 
szkodliwemi. 

3. Ztąd wypływające kilka uwag 
o owocach naszego gospodarstwa 
rolnego w ogólności, o przyczy- 
nach tegoż widocznćj deteryory- 
zacyi 1 pogorszającego się uro- 
dzaju kartofli 

Nakoniec: czyliby można, i jaki na- 
łożyć podatek na gorzelnie lub na kon- 
sumpcyą jéj produktu na wsiach? 

Z doświadczenia twierdzą, że mo- 
żna bez uszczerbku roli, owszem obok 
stopniowego powiększenia jćj urodzaj- 
ności, sadzić taką część pola kartoflami, 
ile po wygnojeniu dobrém, przynajmnićj 
połowy pól w dobrém aii > zc ozi- 
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miną obsiewanych, zostaje gnoju do po- 
gnojenia pod kartofle, po tójże oziminie 
następujące, choćby tylko, pod same wy- 
sadki. To jest: należy tylko tyle wy- 
sadzić kartofli, ile ich można sadzić 
po oziminie na świeżym gnoju sianćj, 
gnojąc znowu słabo, bezpośrednio pod 
nie, choćby około w trzecićj części zwy- 
czajnego dobrego gnojenia. — W okoli- 
cach średnićj bardzo urodzajności, w sy- 
stemacie płodozmiennym pastwiskowym, 
stanowić to będzie dwunastą lub sze- 
snastą część całości pól folwarcznych. 
'Taką ilość gnoju niezawodnie otrzyma- 
my, jeżeli wszelka braha, czyli wszelka 
uryna ze spożytćj brahy wydana, po- 
chłoniętą zostanie w całości przez pod- 
ścioły, tak, aby się jéj nie nie psuło. 
Wywożenie tćj uryny w stanie ciekłym 
na pola, tyle zmudy, a jeżeli nie w zna- 
cznćj ilości, tak mało przynosi skutku, 
że się podobno nie opłaci! twierdzenie 
„także dawniejszych wielu teoretyków, 
że podścioły same nie gnoją, lecz że służą 
tylko za środek ułatwiający wywoże- 
nie uryny i rzadkich exkrementów, a- 
zatém, że rośliny zwierzęco-roślinemi 
się tylko karmią pierwiastkami, przez 
nowszych najsławniejsych chemików, 
jakoto: Libiega, Sprengla, i t. d., sta- 
nowczo już dziś obalone. 

Jeżeli chcemy bezpiecznićj działać 
i szybcićj w uprawie ról postąpić, na- 
leży oprócz powyższego stósunku gno- 
jenia mierzwą stajenną, nie zaniedbać 
wapnowania, marglowania i szlamowa- 
nia; a przypajmnićj użycie jednego z tych 
pomocniczych środków zdaje się być 
nieodzownóm. Kto sadzi kartofle nad 
stósunek wyżćj podany, ten zarywa ka- 
pitał, Żyje na rachunek przyszlości. 

Nie ma żadnćj wątpliwości, że go- 
rzelnia jest wielką pomocą w gospo- 


darstwie, i pożyteczną ze względu pro- 
dukcyi kartofli, którćj sprzyja, a któ- 
rych kultura zastępuje czystą uprawę 
ugórową, tyle potrzebną w każdym. grun- 
cie, wyjąwszy w bardzo piasczystym. 2) 

W prawdzie i bez gorzelni sadzić mo- 
Żna kartofle na karm dla bydła. Ja nie 
dawałem ich w stanie gotowanym ża- 
dnemu bydłu, więc o tym sposobie ży- 
wienia z praktyki mówić nie mogę. — 
W stanie surowym dawane, nie Żywią 
tak dobrze, jak braha z nich otrzymana, 
i z dawaniem ich ostrożnićj, jak z brahą, 
postępować należy. "Ta się lepićj roz- 
dziela, nie tak prędko psuje, ludzie do 
obchodzenia się z nią więcćj przywykli. 
Słowem, zupa ta, którą można i poić, i 
mieszać na karmę z wszelkiemi gatun- 
kami sieczki, jest nader wygodną, i na- 
szćj polskićj appatyi tyle pochlebiającą. 
Brahę pije chętnie wszystko, począwszy 
od gęsi aż do konia i wołu. 

Są nawet kraje, gdzie przed ludem 
zgłodniałym zamykać ją muszą. Więc 
braha jest wielkićm dobrodziejstwem, ale 
taż jak wszystko, choćby i najlepsze, może 
się stać nader szkodliwą, gdy się nią je- 
dynie bydło żywi. a zwłaszcza, gdy da- 
wana gorąco. Wtenczas osłabia, stra- 
wność psuje, wątli trzewia żołądkowe i 
do różnych chorób usposabia, zęby ni- 
szczy i pożywający są inwentarz sta- 
rzeje. — Ztąd woły opaśne z wywaru 
rzadko są koszerne. Braha nie jest do- 
bra dla owiec, więcéj się ich w pra- 
wdzie wyżywić potrafi, ale wełna od 
nićj grubieje i dla młodzieży nie bar- 
dzo zdrowa; ta ją tćż nie chętnie po- 
żywa. Krowom tylko nadaje pozór świe- 


2) Nie chcę przeto powiedzieć, aby miały 
być przed oziminą na ugorze sadzone. 
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tny, użyczając im dobrćj tuszy. Ale 
właśnie dla tego, że pasie, produkcvi 
mleka niesprzyja, jest go dosyć, ale 
wodniste i niesmaczne masło dające. 

Krowa, dobra dójka i żywiona ra- 
cyonalnie strawą na mleko działającą, 
gdy dobrze przytćm wydojona; nigdy 
tłustą nie będzie i być nie powinna, 
choćby najlepićj była żywiona; — złe 
tam gospodarstwo nabiałowe , gdzie 
krowy prosto do szlachtuzu prowadzić 
można. — Każde bydlę stósownie do 
celu i do swego przeznaczenia żywio- 
ne być powinno. 

Ziemniaki, gdy produkowane zzby- 
tkiem, to jest panująco, nieharmonijnie 
z całością, są zagładą gospodarstwa. 
O produkowaniu ich na przedaż, na wy- 
wiezienie po za obręb tego gospodar- 
stwa, co je wydało, ze wstrętem wspo- 
mnieć muszę, dla tego tylko, że się to 
czasem zdarza. Ale gdy wypalane na 
miejscu, skoro są nad miarę systematy- 
czną sadzone, wyczerpują kapitał grun- 
towy. Ta dobroczynna roślina głównie 
się przyczyniła z tego powodu do zmniej- 
szonćj, i coraz się bardzićj zmniejsza- 
jacéj produkcyi słomy i ziarna. Dziś 
wielu się troszczy o korzyść szybką i 
czasową tylko, i Polska przestała już 
być tą urodzajną ziemią, jaką dawnićj była. 

Lasy niszczą bez ich reprodukowa- 
nia, role wyczerpują bez powracania im 
spotrzebowanych części pożywnych. 

Gospodarstwa w ogóle mają nisz- 
czącą tendencyą. Ze to nie czcza de- 

amacya, może stanowczo dowiodę. 

Elementami, z których się składa 
przychód gospodarstwa wiejskiego, są: 
grunt orny, łąki, las czyli tegoż pro- 
dukta, woda, czynsze gruntowe, propi- 
nacya 1 pańszczyzna. 

Czysty przychód zatóm z roli, sta- 


nowi część pozostała od dochodu brutto, 
po opłaceniu wartości wszystkich in- 
nych odnóg dochodu , jakich majętność 
dostarcza. Czyli, że przychód powinien 
opłacić: 

1. Wszystkie wartości jakićjkol- 
wiek bądź natury, jakie bory 
dostarczają, tak jak gdyby te 
miały osobnego właściciela, ja- 
koto: drzewo opałowe, które 
konsumujemy w gospodarstwie 
na potrzeby gorzelni, browaru, 
na opalanie zarządzającego go- 
spodarstwem, oflicyalistów, cze- 
ladzi i t. d., drzewo budowlane 
do stawiania koniecznych budo- 
wli gospodarskich, i tychże re- 
peracyi; drzewo porządkowe i 
użyte na różne wyroby gospo- 
darskie. Iglice czyli kolki, je- 
żeli je grabiemy na naściół pod 
inwentarze.  Pastwisko, jeżeli 
tego my używamy, lub nasi wło- 
ścianie 3), nakoniec grzyby, mio- 
tty, smołę, słowem, wszystkie 

rodukta leśne nam służące. 

2. Wartość pańszczyzny, którą 0- 
płacamy częścią ról odłączoną od 
ról folwarcznych, a która musia- 
łaby być zastąpioną parobkami lub 
najmem. 

3. Przychód czysty z propinacyi. 

4. Wszelkie gotowe przychody z 
czynszów i innych podobnych opłat. 

5. Wartość wody, jako siły poru- 

3) To oboje bardzo wysoko anszlagowane 

być musi, wyżćj daleko, niż wartość użytku, 
jaki przynoszą gospodarstwu, bo wywożenie 
olek z lasu, ogołaca drzewa z pognoju natu- 
ralnego, który sobie same dostarczają, wysta- 
wia ich korzenie na szkodliwe wpływy mro- 
zów i suszy; a gdzie pastwiska w boru, tam 

niepodobna tegoż uczciwa kultura, 

Przyp. Autora. 
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szającćj nasze młyny, sieczkar- 
nie, młocarnie, a zatóm oszczę- 
dzającój nam czasu i wydatków. 

6. Procent zamortyzacyą od war- 
tości budynków gospodarskich. 

7. Procent od kapitału zakładowego, 
tkwiącego w inwentarzach. 

8. Procent od kapitału, który poru- 
sza ioż gospodarstwo, wraz ze 
zwrotem corocznym całkowitym 
tegoż kapitału. 

Możeby i jeszcze przedmiotów wię- 
cćj wyliczyć się dało, które dostar- 
czają łaskawćj pomocy roli, aby taż 
produkować raczyła. 

Otóż pytam się: wieleż naliczymy 
gospodarstw w naszym kraju, które 0- 
płaciwszy te wszystkie pomoce, dały 
jeszcze czystą intratę z roli? powiem 
więcej: ileż jest takich, których intrata 
z samćj roli była większa, czyli raczćj 
nie mniejsza, jak Żadna? Téj złćj pro- 
dukcyi roli, dowodzi jeszcze drogość 
słomy, i ta okoliczność: że chociaż u 
nas tak mało zasobnych konsumentów, 
a zatém mały odbyt na zboże, gdzież 
są tegoż zapasy? niech tylko będzie 
jeden rok nieurodzajny, zaraz w kraju 
niedostatek i cena zbóż podnosi się 
w trójnasób. 

Więc w ogóle gospodarstwo rolne 
u nas stratę tylko przynosi, tak nędznie, 
tak niszcząco prowadzone. | 

Ziemniaki przyczyniły się bez wąt- 
pienia do tego opłakanego stanu. Urzą- 
dzenie gorzelni wielkości nieproporcyo- 
nalnćj, spowodowało nieproporcyonalną 
produkcyą ziemniaków, więc innego jak 
dotąd porządku, w następstwie sie- 
wów, chwycić się musiał rolnik. Porzą- 
dek ten ustanowiono zwykle bez po- 
przedniego wyrachowania, tylko naśla- 
downiczo, bez wiedzy. Mając tylko je- 


dynie na widoku produkcyą jak naj- 
większą kartofli, nie zdawano sprawy 
ztego lub owego urządzenia, nie zwa- 
żano na lokalność i gatunek gruntu, za- 
wsze z ujmą produkcyi oziminy , tćj pod- 
stawy rolnictwa! Dotychczasowy: go- 
spodarz trzech- polowy, gospodarował 
w prawdzie podług błędnego systema- 
tu, ale jako trzech-polowiec, nie źle; 
bo miał wprawę zwyczajową pomo- 
cniczą w nieużytkach i pastwisku od- 
dzielnóm. Ponieważ po ziemniakach nie 
udaje się ozimina, musiał ustanowić in- 
ny porządek i wyjść z dawnych kar- 
bów, lecz do tego mu zbywało na wia- 
domościach, cierpliwości i wyrachowaniu. 

Wszyscy namiętni lubownicy ziemnia- 
ków, którzy prawdę mówią, przyznają, 
że teraz ich role daleko mnićj wydają 
paszy. 

W ostatnich czasach niedolę tę po- 
większyła co raz mniejsza produkcya 
samychże kartofli. 

Przytoczę następujące tego nieszczę- 
ścia powody: 

1. Dla oszczędzenia wydatku zie- 
mniaków, krajemy wysadki za 
drobno, a ziemniak nim wyda 
łodygi i liście, Żyje z siebie i 
z roli. 

Dawnićj, gdy mnićj sadzono kar- 
tofli, sadzono je w ogrodach i na 
lepszych polach, dziś następują 
wszędzie z kolei, a czasem i 
kartofle po kartoflach, byleby dużo 
zasadzić, więc im się niedogadza, 
jak się należy, i co raz słabsze- 
mi się stają w swojćj roślinności. 
Przechowujemy je nie dosyć sta- 
rannie, w dużych massach, więc 
się zwykle zagrzewają, wyczer- 
pują puszczaniem kłów, rodzi 
się w nich suchą zgnilizna i inne 
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choroby, ztąd wiele zasadzonych 
wcale nie wschodzi. ć 

4. Zestarzaly się tćż bardzo, od- 
mieniać je z nasienia koniecznie 
należy. 

5. Wielka liczba gospodarzy za- 

straszonych smutnemi skutkami, 
z powodu zmniejszonćj produkcyi 
słomy i zbóż, wzięła się do sa- 
dzenia kartofli na drugićj mierz- 
wie po oziminie. Ważna i bar- 
dzo dobroczynna zmianą z jednój 
strony, lecz kartoflom nie sprzy- 
jająca, bo wyjąwszy na bardzo 
urodzajnych gruntach, ziemniaki 
u nas nie znajdują dosyć poży- 
wności w roli, aby na drugim 
gnoju miały wydać plon należyty. 
Po tak zasadzonych owies tylko 
udać się może, na trzecim gnoju 
zwykle mierna koniczyna, aza- 
tóm i nierówna, ząchwaszczona, 
więc i ozimina po nićj nieobra- 
dza. Ztych to powodów, lubo 
ziemniaki nader dobroczynnym są 
owocem, lubo niemal warunkują 
uprzednione gospodarstwo; wi- 
dzimy jednak, że gospodarstwa 
zbożowe, podług dawnego toku, 
nawet bez gorzelni, więcćj przy” 
noszą czystćj intraty, jak ziemnia- 
czane. Bo gdzie w przecięciu 
sprzętu ze zboża cztery lub pięć 
ziarn, a tak jest w większćj czę- 
ści Polski, tam nie może być czy- 
stój intraty z roli. 

By temu zbyt wielkiemu złemu za- 
radzić, oprócz odwołania się do zasady 
głównćj, powyżćj wykazanćj, winienem 
tu wymienić kilka prawideł, znanych już 
zapewne nie jednemu czytelnikowi, ale 
które są tak ważne, że je nie można 
za często wbijać w umysł gospodarza, 


Rola potrzebuje uprawy, ale potrze< 
buje i odleżenia kilkoletniego i w ciągu 
upraw, 

Gdzie niema wiele łąk i łatwości 
kupienia słomy, lub mierzwy, połowa 
Jej tylko z korzyścią pod produkcyą ro- 
ślin obróconą być może. Obsiewająe du- 
żo, zbiera się mało, 

Gnoje powinny zawsze pod najpe- 
wniejsze rośliny być wywożone: bo, bądź 
że się urodzi, lub nie, zawsze koszta 
jednąkowe i jednakowe ról wypłonienie. 
Ziemniaki, gdy unikniemy błędów tu 
przytoczonych, mogą się siać pewnym 
owocem, ale że nie wydają słomy, a 
tćj obfitość warunkuje dobre gospodar- 
stwo, więc wyjąwszy w bardzo uro- 
dzajnych miejscowościach, należy gnoić 
pod oziminę. Ale bezpośrednio i sa- 
mym kartoflom nieco gnoju użyczyć po- 
trzeba. Bo tu idzie o to, aby w po- 
czątku miały ezóm Żyć w ziemi, aby 
jak najprędzćj, jak najbujniejszą wy- 
dawały łodygę i liście; bo gdy to na- 
stapi, już one za pośrednictwem tych 
organów karmią się pierwiastkami lo- 
tnemi, w które powietrze obfituje. Bo 
tćż i pod oziminę nie można bardzo sil- 
nie gnoić, chcąc uniknąć, aby się nie 
kładła, zwłaszcza na gruntach czyn- 
nych, cieplych; więc tym silniejszy po- 
wód przemawiający za dodaniem nieco 
gnoju i pod same ziemniąki. A jeżeli 
ten dodatek, w zastępstwie mierzwy 
zwierzęcćj, da się uskutecznić kompo- 
stem, pognojem roślinnym, szlamem, choć - 
by i surowym, zjakiego smuga, stawu 
lub błota, to tóm lepićj, — ziemniaki 
lubią bardzo takie surrogaty. l 

Dotąd zwykle większą część mierz- 
wy wywożą pod ziemniaki ; te wyczer- 
pują przynajmnićj tyle, ile zboża, a nie 
dają słomy, Po nek, ika mogą nastę- 

Jok 
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pować jare zboża, które chociażby naj- 
więcćj obrodziły, nigdy nie wydadzą 
słomy tyle jak ozimne. W oziminie, ile 
tylko mamy zbywającego od ziemnia- 
ków gnoju, na tym uprawiamy pszenicę; 
ta więcćj wyczerpuje jak żyto, mnićj 
jak żyto słomy daje, i mnićj niezawo- 
dna. Ugoru zwykle nie jesteśmy w sta- 
nie uprawić należycie, be do tego nie 
ma czasu, gdy podorujemy dopiero w koń- 
cu Czerwca, ani wcześnie zasiać mo- 
żemy, ani rola z dobroczynnych wpły- 
wów gazów atmosfery korzystać w tak 
krótkim czasie! Pastwiskowe pola, chò- 
ciaż i zaprowadzone w kolejach, to nie 
zawsze obsiewane koniczynami, a pra- 
wie nigdy trawami; więc gdzie dobra 
uprawa, a przytóm jak zwykle rola 
płonna, tam beztrawne, azatóm odło- 
giem pastwiskowym mechanicznie się 
tylko rola naprawia, która tego potrze- 
buje, ale na przysporzonćj urodzajności 
mało zyskuje. 

Bo dużo inwentarza utrzymać, więk- 
szą część słomy sieczką spasamy, zwła- 
szcza w prowincyach wielkopolskich; 
ztąd i odchody tak żywionego inwen- 
tarza mnićj pożywne. 

Już teraz zatania wódka, aby się 
jéj wartością koszta gorzelni opłacić 
mogły, cała więc korzyść gorzelni za- 
leży na obfitóm produkowaniu gnoju; 
ta zaś znika, jeżeli pod inwentarz nie 
ścielemy obficie; bo nie tylko gno- 
jówka, ale już leżenie samo bydlę- 
cia na podściole, tenże urodzajnym 
czyni. . Gnój słomianny jest i pod tym 
względem nieodzownie potrzebny, że po- 
prawia mechanicznie rolę, ułatwiając po- 
wietrzu przystęp. Gdzie tylko lepsze 
gospodarstwa, bądź w Polsce, bądź za 
granicą, tam zawsze słomy obfitość. — 
Smutny wydaje owoc taka exploatacya 


gdzie dachy drewnianne, a ścielą igli- 
cami. 

Niektóre kraje nakładając podatek na 
gorzelnie, wywołały nie jednę dyskus- 
syą w tym przedmiocie, którego z tego 
powodu tu pominąć nie możemy. Po- 
datek ten w tych krajach, wiele spo- 
wodował rozbierań, lubo nie w jednym 
ztych krajów przedniość gruntów, ob- 
fiiszym urodzajem, azatóm massą pro- 
duktów, wynadgradza tychże taniość. — 
W Prusiech ceny wysokie i odbyt za- 
pewniony, więc płacić mogą; przeci- 
wnie naszego ziemianina przychody na- 
der szczupłe; to wszystko, co produ- 
kuje, tanie, a swoje potrzeby drogo ku- 
pować musi. 

Celem podatków nie tylko jest za- 
pewnienie źródeł skarbowi, ale nadto 
zwrócenie działalności i przemysłu mie- 
szkańców . ku rzeczom chwalebnym, isto- 
tnie produkcyjnym, błogi wpływ wy- 
wierającym na ich moralność i trwałe 
szczęście. Bez wątpienia sól i żelazo 
są pierwszemi potrzebami mieszkańca 
kraju. Pierwsza jest jedyną przypra- 
wą strawy naszego chłopka, a gdyby 
mogła być dawaną inwentarzom, wie- 
leby się przyczyniła do ich dobrego u- 
trzymania. Zelazo jest niezbędnym agen- 
tem rolnictwa i wszelkiego przemysłu. 
Dziś jedno i drugie tak drogie! łatwo 
przepowiedzieć, jakaby ztąd korzyść 
wynikła dla bogactwa krajowego, gdy- 
by ceny tych artykułów zniżone zo- 
stały do ceny kosztów produkcyi. By- 
łoby to obdarzyć nowóm Życiem tak 
przemysł rolniczy, jako i fabryczny! wiele 
przedsiębierstw , do wykonania niepo- 
dobnych, wzniesionemiby zostało. 

Luka, jakąby w dochodach skarbu 
sprawiło to zniżenie ceny soli i żelaza, 
mogłaby być zastąpioną z korzyścią po- 
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wszechną podatkiem odpowiednim, nie 
na gorzelnie, ale na propinacye, czyli 
na szynki nałożonym. Pijaństwo jest 
plagą niszczącą całą moralną wartość 
naszego ludu. Człowiek nie będący na 
wysokim stopniu oświaty, łatwo ulega 
podanćj sposobności do złego; nałożony 
podatek na szynki, zmniejszyłby zna- 
cznie tychże liczbę, ztąd mnićj okazyi 
do pijaństwa. Nie jeden z gospodarzy 
ziemskich, co dzisiaj jedynie na łatwy 
przychód z propinacyi się spuszcza, wi- 
działby się zmuszonym do więcćj myśl 
zajmującego winnych odnogach dochodu, 
zapracowania ; do czerpania swoich zy- 
sków w tworach wskrzeszających, mno- 
żących a niezabijających życie. Zmniej- 
szony przez ten środek i tak szczupły 
dochód właściciela ziemi, musiałby so- 
bie tenże inną drogą wynadgrodzić, do 
którćj przystęp taniość żelaza i soli potę- 
żnieby ułatwiły, a trzeźwość większa 
gminu, i ztąd wypływające lepsze tegoż 
mienie, większa poczciwość i obyczaj- 
ność, ulatwiłyby kierunek i prowadze- 
nie gospodarstwa, oszczędziłyby gospo- 
darzowi licznych strat i nieszczęśliwych 
wypadków, którym teraz, dla braku o- 
choczych i zamiłowanych do pracy ro- 
botników, tak często ulega. 

Przez nałożenie podatku na gorzel- 
nie w Austryi i Prusach, cele te bynaj- 
mnićj osiągniętemi nie zostały, bo wódka 
w tych krajach od daty nałożonego po- 
datku, nie tylko nie podrożała, ale prze- 
ciwnie staniała. Gorzelnie przeszły w rę- 
ce małćj liczby zamożnych w kapitały 
osób, a mniejsi, mnićj zamożni gospo- 
darze, co pomocy gorzelni najwięcćj po- 
trzebują, ustąpić musieli. 
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Chów bydła rogatego 
w Szwajcaryi. 

W Szwajcaryi, jako tóż w niektórych 
sąsiednich okolicach, gdzie bydło rogate 
przez całą prawie porę letnią żywione 
bywa na pastwiskach, zwykli powsze- 
chnie właściciele krów tak niemi roz- 
porządzać, że się tylko w miesiącach Li- 
stopadzie i Grudniu cielą. Część pewną 
cieląt chowają na własny użytek, które 
zastąpić mają stare wybrakowane krowy; 
a daleko większą ilość na sprzedaż, 
gdy dojdą wieku dojrzałości. W 3ch 
do 4ch pierwszych miesiącach dostaje cielę 
dziennie 5 — 10 kwart mleka dobrego. 
W Żcim miesiącu przy mleku, które im 
stopniowo zmniejszają, dostają cokolwiek 
owsa lub mąki zmieszanćj z mlekiem 
roztworzonćm wodą. 

Tam krowa nigdy nie zna swojego 
cielęcia, które jéj zaraz po ocieleniu od- 
bierają i poją je przepisaną ilością mle- 
ka albo w szkopcu, albo za pomocą na 
ten koniec używanego narzędzia, albo 
tćż za pomocą palca, którego się jeden 
koniec kładzie w gębę cielęcia, a re- 
sztą zanurza w mleko będące w naczy- 
niu. "Tym sposobem ochrania się matka 
najprzód od uderzania jéj w wymię przez 
cielę, ani jćj się psują cyce ciągnięciem 
i przybijaniem cielęcia, kiedy już wszy- 
stko mleko wyssało z wymiona; po- 
wtóre, gospodarz krowy jest tu w mo- 
ności dać cielęciu taką ilość pokarmu, 
jakićj wiek jego i konstytucya do do- 
brego wychowania wymagają; potrze- 
cie, przy takiém postępowaniu rzad- 
kie bywają przypadki przepaszenia mło- 
dego zwierzęcia, i nakoniec krowa nie- 
traci mleka, ani tćż cielę nie zbiednieje 
po odsadzeniu, co się zawsze zdarza przy 
zwyczajnćm zostawieniu cielęcia przy 
krowie, gdy się odsadzi. Tym sposobem 


pielęgnowanemu cielęciu częściowo tyl- 
ko i zwolna ujmuje się mleko, i to, do- 
póki nie nauczy się. dobrze jeść inne 
pokarmy; lecz i tu jeszcze chodują je 
troskliwie, dają mu owies i mąkę, aby 
dobrze wyrosło, nim przyjdzie na pa- 
stwisko obfite w trawy żyzne. 

Te młode zwierzęta po skończonym 
dopiero drugim. roku puszczają do roz 
płodu, tak, żejałowica kończy rok trzeci, 
kiedy ma pierwsze cielę. 


Solan=wapna. 

Z gnijącego i butwiejącego nawozu, 
czyli z części wskład jego wchodzą- 
cych, ulatnia bardzo wiele najwięcój 
działających cząstek, a mianowicie amo- 
niaku. Lecz gdy zawczasu te składo- 
we odchody przełożymy sołanem wa- 
pna, to osiągniemy następujące korzyści: 

1. Zatrzyma się wszystkie części 

ulotne , które się zamienią w sole. 
Mierzwa z.temi solami jest nieo- 
ceniona, grant nią nawieziony za- 
wsze trzyma wilgoć, bo woda 
w solach będąca ustawicznie przy- 
ciąga powietrze, i dla tego ten 
gatunek nawozu najskuteczniej- 
szym jest na grunta piasczyste, 
jeżeli im się doda jeszcze choć 
małątylkoiłość rozkryszonćj gliny. 

2. Za pomotą jego pozbyć się mo- 

żna wszystkich szkodliwych wy- 
ziewów i smrodów rażących, po- 
chodzących po większćj części 
z niechlojstwa w około domów 
fołwareznych, a z których za po- 
mocą solanu wapna zrobić mo- 
žna najlepszy nawóz. , 
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O nabiale. 

Mleczarnia, jest to pewne miejsce, 
w któróm się gromadzi mleko po wy= 
dojeniu krów, już to, żeby je zachować 
przez czas niejaki, już téż, żeby zniego 
otrzymane pierwiastki składowe, za- 
mienić na masło, sćr, lub inne produkta 
służące za pokarm ludziom lub domo- 
wym zwierzętom. 

Podejmowana praca, i wszystkie za~ 
biegi około nabiału, są nie tylko naj- 
przyjemniejsze, ale zarazem bardzo zna- 
czne w rolnictwie przynoszące korzy- 
ści. Mleko tak surowe, jako tćż wyro- 
bione z niego produkta, są najpryncy- 
palniejszóm pożywieniem rodzin ludz- 
kich; sprzedaż jego, równie w stanie 
surowym, jako tóż przerobione na masło, 
albo sćr, jest łatwa, a codzienny za nie 
dochód jest wielką pomocą do opędzenia 
wydatków winnych gałęziach rolniczych. 

Ponieważ mleko przeistoczone być 
może rozmaitemi sposobami, do go- 
spodarza więc należy wybrać sobie ten, 
który najwięcćj ma pokupu i najstó- 
sowniejszy do spieniężenia. Korzyść, 
jaką ztąd otrzyma, pod tym lub owym 
kształtem, zależy po większćj części 


-od jego czynności, przemyslu, a szcze- 


gólnićj od położenia i rodzaju jego fol- 
warku. 1 tak gospodarz mieszkający 
blisko miast większych, najlepićj wy- 
chodzić będzie na sprzedaży mleka su- 
rowego, lub zebranćj z niego śmietanki. 
Mieszkający od nich w znaczniejszćj od- 
ległości, nie mogący ich regularnie i 
codziennie zwiedzać, „ale tylko n. p. dwa 
razy na tydzień, nierównie znaczny mieć 
będą dochód z mleka, jeżeli je przero- 
bią na masło i takowe świeże dosta- 
wią na targi, jakto już po wielu fol- 
warkach w okolicy Poznania, od lat 
kilkunastu dziać się zwykło. 
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Nakoniec gospodarze ci, którzy są 
za bardzo odlegli od miejsc konsump- 
cyi, izpowodu często złych dróg mają 
utrudzony transport, i dla tych przy- 
czyn nie mogą peryodycznie odwiedzać 
miast, jarmarków i targów, powinni cał- 
kowity nabiał przerobić na masło słone 
lub sér, jak to robią w Szwajcaryi, Ho- 
landyi i innych zagranicznych państwach. 
Są jeszeze przypadki, w których spo- 
trzebowany na gruncie nabiał, najlepićj 
się wynagradza. 

Mleczarnie bywają trojakiego rodzaju, 
podług tego, do czego każda z nich by- 
wa w szczególności użyta. 1. Mleczar- 
nia do przechowywania mleka. 2. Mle- 
czarnia do robienia masła. 3. Mleczar- 
nia do robienia séra. Ta różnica mle- 
czarń, jest po większćj części wzglę- 
dną, gdyż pospolicie tam, gdzie prze- 
chowują świeże mleko, robią i masło; i 
często się także trafia, że tam, gdzie masło, 
isćr także wyrabiają: ale my tu chce- 
my pokazać, co jest właściwóm w ka- 
żdej z tych trzech rozmaitych urządzeń. 

Mleczarnia do samego mleka. 

Mleczarnia do mlęka jest ta, która 
służy jedynie do przechowywania tego 
płynu przez krótszy lub przydłuższy czas, 
na którym się osadza Śmietanka, aby 
zebraną sprzedać lub na własną co- 
dzienną potrzebę użyć. 

Urządzenie takićj mleczarni jest pro- 
ste, gdyż to częstokroć nic innego nie 
jest, jak tylko izba, lub piwnica, albo 
tćż jakie miejsce chłodne, w któróm się 
stawia mleko po wydojeniu tómczaso- 
wo tyłko, dopóki nie będzie spotrze- 
bowane; lecz że my tu mleczarnią uwa- 
żać będziemy jako ważny zakład go- 
spodarczy, w którym się wyrabiać mają 
z nabiała wszelkiego rodzaju produkta, 
wypada więc rozebrać wszelkie szcze- 


góly, i nad każdym znich się zastano- 
wić, ażeby każden podług możności i 
najwłaściwszego polożenia mógł swoje 
plany fabrykacyą rozwinąć. 

Przy zakładania mleczarni, trzeba 
mieć na uwadze wiele okoliczności, które 
bezpośrednio wpływają na przechowa- 
nie i wydoskonalenie produktu. Dogo- 
dności i położenie, powinny być pier- 
wszym warunkiem przy budowie tego 
rodzaju zakładów. Gdyż jeżeli tako- 
wa mleczarnia w złém i niedogodnóm 
miejscu postawiona, jest do nićj tradny 
przystęp, i oddalona od domu mieszkal- 
nego, w miejscu niezdrowóm, marnuje 
się wiele czasu przy pracach mlecznych, 
nie robi się nic porządnie i otrzymany 
produkt będzie tylko średnićj dobroci. 

Ulokowanie, jest drugim warunkiem, 
na który zważać należy. Mleczarnia, 
o ile możności powinna stać w miejscu 
i bardzo spokojnćm i najwięcćj zacie- 
niona z całego folwarku; blisko stru- 
mienia, wodocieku, źródła, wodotrysku, 
lodowni, lub nakoniec studni, a ma być 
oddalona od miejsc, wyziewów i nie- 
zdrowych miazmów. W krajach górzy- 
stych wykuwają je w skałach, jak w 
Szwajcaryi. W braku takiego położe- 
nia mieszczą je pod budynkami folwar= 
cznemi, w miejscach najdogodniejszych, 
gdzieby każdego momentu można mieć 
nad nią dozór. 

Położenie mleczarni najdogodniejsze 
jest północne, ale nie złe także i za- 
chodnio-północne, a przynajmnićj w tym 
kierunku mają być otwory przeciwległe 
do przewiewu powietrza; musi być za- 
cieniona od południa i sucha, mieć czyste 
powietrze, słowem, zasłoniona od upa- 
łów i mrożnych wiatrów. 

Rys podobnćj mleczarni, jest to izba 
kwadratowa, a lepićj jeszcze równole- 


głoboczna, podłużna, mająca drzwi w je- 
dnym boku, i dwa przeciwległe otwory 
do odświeżania powietrza. Obok tój 
izby jest druga bez łączenia się pośre- 
dnio z nią; wnićj się składają 1 czy- 
szezą sprzęty użyte do nabiału i ta się 
nazywa pomywalnią. 

Obszerność ma być zastósowana do 
wielości nabiału, a tém samém i obszer- 
ności pracy podejmującćj się koło nie- 

o. W każdym jednak przypadku, da- 
eko lepićj kiedy mleczarnie są obszer- 
niejsze, jak to w Holandyi; łatwićj się 
przewietrzają i z większą dokładnością 
można je przesuszyć, są zdrowsze, i nie 
jest się zmuszonym stawiać jedno na- 
czynie na drugićm, jak się nieledwie po- 
wszechnie dzieje. 

Na mleko od 40 krów odpowiednią 
jest izba długości 20 stóp, szerokości 
16; a 40 stóp długa, 30 stóp szeroka, 
na 100 krów. W niektórych krajach 
mleczarnia składa się z kilku mniej- 
szych dotykających się izb, w niektó- 
rych znowu nie są wyższe nad 5 stóp, 
lecz to rozporządzenie ma wiele niedo- 
godności: najprzód, iż i tam niezdrowe 
powietrze i nieczystość utrudza pracę, 
1 nie może być utrzymana jednakowa 
temperatura. 

Budowa. Dobra mleczarnia sta- 
wia się w części w ziemi i w części nad 
ziemią, żeby w lecie była chłodna, a 
w zimie ciepła; to jednak zależy od na- 
tury gruntu, czy głębićj, czy tóż mielej 
ma się kopać. W gruncie suchym, pia- 
sczystym, daleko głębićj, jak w mo- 
krym; w każdym przecież przypadku 
przewiew powietrza musi być. woluy. 
Sciany i sklepienie robią zcegły, wy- 
rzucają i bielą wapnem; niektórzy zaś, 
dla zachowania całkowitćj cz; stości, 
wykładają całe mleczarnie taflami fa- 


jansowemi. Posadzkę dają z cegły wy- 
lanćj cymentem, ciosowych kamieni lub 
marmuru, jak w Holandyi; oprócz tego 
są jeszcze kanały, które odprowadzają 
wszystkie nieczystości z wymycia po- 
chodzące, a których otwory zewnątrz 
zamykają się szczelnie. 

Otwory. Jedne tylko drzwi mają 
być w mleczarni od strony północnćj i 
dwa okna w ścianach przeciwnych po 
łokciu w kwadrat, służą one do od- 
świeżania powietrza, wysuszenia mle- 
czarni, jako tóż jéj oświetlenia przy pracy. 

Gdyby grunt z powodu wody blisko 
powierzchni nie pozwolił budować mle- 
czarni w ziemi, na ten przypadek podaje 
się plan takowćj na powierzchni. Na 
miejscu więc suchóm uskutecznia się 
w ten sposób: A jest mleczarnia, oto- 
czona korytarzem, stanowi podwójny ob- 
wód z kamienia, cegły lub drzewa na- 
puszczonego smołowcem. Dach na nićj 
jest także dubeltowy, zewnętrzny po- 
kryty dachówką, a wewnętrzny z desek 
napuszczony pokostem. Przez kalękę 
tych dachów przechodzi komin, który 
zarazem służy za wentylatora, a który 
jest przykryty małym daszkiem, jako 
ochrona od deszczu. Posadzka w mle- 
czarni jest wyżćj jak w korytarzu; 0- 
twory w ścianach w rozmaitych wyso- 
kościach, zasuwane ruchomemi taflami 
szklannemi, ułatwiają przewiew powie- 
trza we wszystkich zakątkach. B są 
drzwi ze strony półnoenćj; e koryto ka- 
mieune, które opasuje całą izbę, w któ- 
rém jest zawsze świeża woda, a która 
służy do chłodzenia mleka zanurzonego 
z naczyniami w nićj, lub téż do utrzy- 
mania nizkićj temperatury w mleczarni. 
Tak przy ścianach jako tóż i w koryta- 
rzu są police. -C jest izba do prac na- 
białowych i przechowywania sprzętów; 
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w jednym jéj narożniku na ognisku jest 
ustawiony kocioł z żelaza lanego, w dru- 
gim ognisko samo; w środku stoły, przy 
ścianach police do sprzętów mlecznych. 
F są drzwi komunikacyjne, szezelnie 
zamykane między mleczarnią a izbą fa- 
brykacyjną; są bardzo ważne tak w le- 
cie, jak w zimie, gdyż wchodząc niemi 
niepotrzeba otwierać drzwi B. Okno 
szklanne wewnętrzne Æ odpowiada ze- 
wnętrznemu g. Otwór ż zamyka się i o- 
twiera i służy do przewiewu całćj mle- 
czarni. nn są także otwory, które się 
zamykają i otwierają podług upodoba- 
nia, służą do czyszczenia powietrza 
w korytarzu, do zniżenia i podwyższa- 
nia temperatury. 

Urządzenie wewnętrzne mleczarni. 

Urządzenie wewnętrzne mleczarni, 
jest tak ważne przy fabrykacyi tego 
produktu, przemysłu rolniczego, iż 0 
nićm obszernićj, pomówić wypada. 

Drzwi. Zeby przez nie nie wcho- 
chodziło powietrze, powinny się zamy- 
kać hermetycznie. Lecz gdyby temu 
nie można zaradzić, lub gdyby drzwi 
nie mogły być wyprowadzone na pół- 
noc, natenczas muszą być podwójne. 
W suficie otwór zawsze zamknięty kla- 
pą, odsuwa się tylko, kiedy się chce 
przesuszyć lub przewietrzyć izbę, pod- 
nieść lub zniżyć temperaturę; albo tćż 
„korzystać w czasie upałów z ochłodzo- 
nego w nocy powietrza. Otwór ten ma 
być opatrzony kratą gęstą żelazną, bro- 
niącą przystępu szkodliwym gadom, ja- 
koto: kotom, szczurom i myszom, gdy 
się klapę otworzy ; a zapobiegając napły- 
wowi much i innych owadów, kładzie 
się jeszcze rzadkie płótno, siatkę z nici 
lub delikatnego drótu. ' 

„ Okna mają być szklanne, szczel- 

nie zamykające się, a szyby zalepione 


papierem pokostowanym, dla zmodyfiko- 
wania bystrych promieni słońca; okna 
te mają jeszcze okienice, które się w po- 
rze ostrój roku zamykają, a w czasie 
wielkich mrozów zawieszają się na nie 
maty słomianne. 

W czasie dni pogodnych letnich wyj- 
mują się okna szklanne, lub otwierają, 
a w ich miejsca zakładają siatkowe, 
które bronią przystępu owadom, a do- 
zwalają wolnego przewiewu powietrza. 

Stoły i police. W mleczarni prze- 
znaczone są do stawiania na nich na- 
czyń z mlekiem. Stoły te i police po- 
winny być grube dębowe, lub z innego 
twardego drzewa, polerowane, cokol- 
wiek nachylone, mocno ustawione i przy= 
twierdzone na grubych nogach lub pod- 
murowaniu, do półtrzecićj stopy wysoko. 
Nie tylko stoły, police, ale nogi na- 
wet utrzymujące je, jak najstarannićj 
wystrugane i polerowane być muszą, 
żeby się nigdzie nie zakradła nieczy- 
stość, pleśń, a tém samém nieformowała 
zatęchłość, zgnilizna , najszkodliwsze 
w mleczarniach. Jedném słowem, wiz- 
bie, gdzie się mleko przechowuje, musi 
być największa czystość, tam niepowinno 
stać żadne wypróżnione naczynie, bo na 
to jest druga izba, pomywalnia. 

Woda. Będąc koniecznie potrze- 
bną w mleczarni, starać się więe o nie 
trzeba wszelakiemi sposobami; im wię- 
cćj się ma takowćj, tém większe ochę- 
dóstwo utrzymywać można i zapobiegać 
osadzaniu się wyziewów mlecznych; a 
w lecie, gdyby jéj można mieć tyle, żeby 
EPA przez mleczarnie, utrzyma- 
aby się zawsze równa temperatura. — 
W Szwajcaryi, jakotćż i innych górzy- 
stych krajach, gdzie jest wiele źródeł 
i strumyków , mleczarnie są tak urzą- 
dzone, że wnich zawsze woda płynie. 


204. 


Mleczarnia. 


W każdćm więc miejscu, gdzie sprzyja 
położenie i obfitość jest wody bieżącej, 
trzeba korzystać z nićj, i tak urządzić, 
zeby ciągle płynęła po posadzce. W in- 
nych zaś miejscach, gdzie nie ma wo- 
dy bieżącćj, kopią się rezerwoary i na- 
pełniają wodą często zmienianą, a na- 
dewszystko w porze upałów ; w tym cza- 
sie przynajmnićj raz na dzień pompuje 
się na posadzkę we wszystkich kierun- 
kach, i wypuszcza za obręb budynku 
za pomocą kanałów. W niektórych miej- 
scach pompują wodę wężami, a ta spa- 
dając odbita od sufitu kroplami naksztalt 
deszczu, w kilku minutach zniża stopień 
temperatury podług upodobania. Woda 
tak w kroplach spadająca, jakotćż pły- 
nąca po posadzce, powinna mieć ła- 
twy odciek za zewnątrz i szybko spły- 
nąć, inaczćj zatrzymując się w mleczarni 
razem z nieczystościami, które zabrała, 


gniłaby, zepsułaby wewnętrzne powie- 
trze i nieobrachowane w nabiale zrzą- 
dziłaby szkody. Otwór, którym woda 
z mleczarni wychodzi, zatyka się ka- 
mieniem płaskim, szczelnie przystawa- 
jącym, inaczćj wciskałyby się owady i 
i inne szkodliwe zwierzęta. 
Ogrzewanie mleczarni. Urzą- 
dzenie to jest także bardzo potrzebne 
do oddzielania się śmietanki od serwa- 
tki w ezasie doi zimnych i mroźnych. 
Używa się pieca lub kaloryferu, lecz się 
w nich pali zewnątrz mleczarni. An- 
glicy w pomywalni ustawiają kociołek 
zwodą, pod nim palą i za pomocą oło- 
wiannój rury wpuszczają do mleczarni 
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Parę (Dalszy ciąg nastąpi ) 
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Ww PRZEWODNIK wychodzi, za współdziałaniem Towarzystwa rólniczego 


wielk. księstwa poznańsk, w Gnieżnie i Wydziału przemysłowego Kasyna 
gostynskiego, co dwa tygodnie, obejmując półtora arkusza. Przedpłata 
wynosi półrocznie f talar f% sgr., czyli © złp., i przyjmuje się po 
wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgar- 
niach krajowych i zagranicznych. 
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Nakładem i czcionkami Ernesta Günthera w Lesznie. 


